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Co słychać w świecie?

Ojciec Święty postanowił, aby w 
pewnym dniu zbierały się corocznie 
w kościołach składki na niewolników 
murzyńskich. Sprawa niewolnictwa 
jest sprawą bardzo ważną, a niemały 
zaszczyt przynosi Kościołowi katolic­
kiemu, że się tą sprawą tak bardzo 
zajmuje. Wyjechał też już do Afryki 
niestrudzony bojownik za wolność 
niewolników, kardynał Laviżeri, aże­
by na miejscu przeciw niewolnictwu 
występować. Brzydką jest rzeczą nie­
wolnictwo, hańbi ono ludzkość, a jest 
grzechem wołającym o pomstę do nie­
ba. Pozbawiać kogoś wolności, uwa­
żać człowi eka za zwierzę i handlo­
wać nim, niby towarem, są to rzeczy 
bardzo grzeszne. Ale niemniej wstrę- 
tnem i grzesznem jest wydzieranie 
narodom języka, prześladowanie je­
dnej narodowości przez drugą. Ci, 
którzy to czynią, występują także 
przeciw Bogu samemu. Piękne ma 
zadanie Kościół katolicki prześlado­
wanymi się opiekować i słabszych 
bronić przed uciskiem mocniejszych, 
co też on przez wszystkte wieki czynił.

Berlin i całe Niemcy były pełne 
radości z powodu 90-tej rocznicy uro­
dzin feldmarszałka Moltke. Cesarz 
z najznaczniejszemi jenerałami przy­
był do mieszkania hrabiego i złożył 
mu serdeczne powinszowanie, oraz 
dziękował za usługi, jakie feldmar­
szałek oddał niemieckiej ojczyźnie. 
Wieczorem było miasto oświetlone. 
Odbył się także pochód z pochodnia­
mi, w którym 22 tysięcy ludzi udział 
wzięło. Depesz nadeszło w tym dniu 
2 tysiące 99, a w tych było razem 
przeszło 70 tysięcy słów. Między in- 
nemi winszował także Najprzew. ks. 
Biskup wrocławski, dr. Kopp. Ks. 
Bismarck miał podobno także przy­
jechać, ale nie przybył, tylko depe­
szę nadesłał.

•— Trzema ważnemi prawami bę­
dzie się miedzy innemi zajmował sejm 
pruski; oto najprzód zmianą opodat­
kowania obywateli; następnie ustano­
wieniem wystarczającego prawa wzglę­
dem szkół, wreszcie ustawą dla gmin.

— Wedle doniesień gazet, jest 
już prawie pewną rzeczą, że przyszły 
arcybiskup gnieźnieńsko-poznański bę­
dzie Polakiem. Ojciec św. stawił taki 
warunek i spodziewają się, że rząd 
na to przystanie. Na to gniewają 
się bardzo niektóre gazety niemieckie, 
ale tylko te, któreby Polaków w łyż­
ce wody utopić chciały.

— Wschodnio-pruskie centralne 
centralne Towarzystwo rólnicze wy- 
stósowało do kanclerza podanie, aby 
n i e  o t w i e r a n o  granicy dla do­
wozu bydła rosyjskiego i zagranicznej 
trzody chlewnej.

— W tych dniach złożył ksiądz 
Edmund książę Radziwiłł, po odby­
ciu trzyletniego nowicyatu, śluby za­
konne w klasztorze Benedyktynów w 
Beuron, to znaczy, że został zupeł­
nym zakonnikiem. Dziewięciu człon­
ków książęcej rodziny Radziwiłłów 
było obecnych przy tej uroczystości.

We Francyi chcą teraz ustano­
wić takie prawo, że podatki musi 
płacić ten, kto chce używać tytułów 
szlacheckich, hrabiowskich albo ksią­
żęcych. Myślą Francuzi, że tym spo­
sobem nastąpiłoby większe porówna­
nie stanów, bo co prawda, niktby nie 
chciał nazywać się hrabią, jeźliby za 
to musiał płacić do kasy państwowej 
kilka tysięcy marek podatku. Prze­
myślny to naród ci Francuzi! Je­
steśmy zresztą wszyscy wobec Boga 
równi i tytuł niewiele się przyda, bo 
rzecz najważniejsza charakter czło­
wieka.

— Pewien Francuz, nazwiskiem 
Laur, posłał telegram obrażającej tre­
ści hrabiemu Moltke na urodziny. Po­
licya przytrzymała jednakże ten tele­
gram, wiec ów Francuz przesłał list 
hr. Moltke i ogłosił to też w fran- 
cuzkiej gazecie.

Wiochy, Do Werony przybyła 
w odwiedziny do rodziny zakonica 
Marya Kaprini, która przez całe 8 
lat pozostawała w niewoli Mahdiego, 
turczyna. W roku 1880, po przyję­
ciu ślubów zakonnych, udała się Sio­
stra Kaprini do Egiptu, później do 
Kartumu, a wreszcie do El-Obeid,

stolicy Kordofanu. W dniu 15 sty­
cznia 1882 r. wódz Mahdi obległ 
El-Obeid, co przeszkodziło ucieczce 
Siostry Kaprini, j ej towarzyszek i 
misyonarzy, którzy byli z niemi. El- 
Obeid zdobyto po 4 i pół miesiącach 
oporu bohaterskiego, 3 tysiące 500 
Egipcyan, którzy bronili miasta, za­
bito, a mieszkańców wypędzono. Sio­
stra Kaprini została uwięzioną wraz 
z kilku innemi towarzyszami i to­
warzyszkami. Wrzuceni do więzienia, 
cierpieli oni niewypowiedziane męki, 
ponieważ Mahdi nie pozwolił ani 
chwili zostawić ich w spokoju. Pe­
wnego dnia rozgniewany, iż nie chcie­
li przyjąć nowej religii, kazał ich 
wyprowadzić z więzienia, aby ich 
stracić, ale zmienił zdanie i odesłał 
ich na pół nagich do więzienia na- 
powrót. Po cudownej ucieczce jedne­
go z misyonarzy, Bonomiego, położe­
nie ich pogorszyło się tak bardzo, 
że dwie siostry i jeden z misyonarzy 
umarli wskutek niedostatku i złego 
obchodzenia się. Przez ośm lat bie­
dni męczennicy pozostawali w rękach 
hord sudańskich, dopiero po śmierci 
Mahdiego,  który umarł w Ondnramo- 
nie na cholerę, udało im się uciec, 
pomalowawszy się na czarno przy 
pomocy kilku wiernych Sudańczyków. 
Podróżując z największą ostrożnością 
głównie nocą, ukrywając się w lasach, 
przybyli do Beber, a ztamtąd odesła­
no ich do Kairu. Kiedy Siostra Ka­
prini przyjechała do Aleksandryi, na­
tychmiast udała się w podróż do 
Włoch i przybyła do Werony, aby 
zobaczyć matkę i brata, którzy od 
dawna stracili wszelką nadzieję uj­
rzenia jej w tem życiu. Pomimo 
przebytych cierpień siostra Kaprini 
cieszy się wybornem zdrowiem i za­
myśla wkrótce powrócić do misyi 
afrykańskich.

— Rzym. Ojciec św. wysyła Po­
laka, księdza Zaleskiego, w ważnej 
sprawie jako Swego posła do Indyi. 
Wielki to zaszczyt dla wszystkich

*  v

Polaków.

Anglicy są bardzo przemyślni. Te­
raz rząd angielski chce ludowi zni­
żyć podatki. Ponieważ jednak wy-

 Uczmy dzieci czytać po polsku!
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datki u Anglików duże, przeto na 
razie podatków zmniejszyć nie mo­
gą. Wziął się więc na sposób an­
gielski minister skarbu i podał wnio­
sek o pożyczenie kilkudziesięciu mi­
lionów marek na rzecz rządu angiel­
skiego. Procenta od tej pożyczki, 
któreby musiał naród angielski za­
płacić, byłyby mniejsze od podatku. 
Więc prawdopodobnie przyjmą posło­
wie angielscy ów wniosek ministra 
skarbu. Teraźniejszy rząz angielski 
stara się o to zniżenie podatku, aby 
się przypodobać narodowi. Wybory 
bowiem blizko, a tu mało nadziei, że 
rządowcy przejdą. Teraźniejszego rzą­
du angielskiego popierać jednak nie 
warto, bo on prześladuje katolicką 
Iriandyą. Gdyby rząd ten przy wy­
borach przepadł, zyskałaby na tem 
nieszczęśliwa Irlandya, który to kraj 
nazywają siostrą katolickiej Polski. 
My też mamy nadzieję, że Bóg się 
nad Irlandyą zlituje i j ej ciemięzcy 
nie utrzymają się już długo przy 
władzy.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W nocy z poniedziałku 

na wtorek zeszłego tygodnia wybuchł 
w domu gospodarza Franciszka Binna 
w Spręcowie na wybudowaniu ogień,

S z y m o n  R u d n i c k i ,
Biskup warmiński (od r. 1604 do 1621).

(Ciąg dalszy).

Oprócz tego wrzały w tym cza­
sie i spory religijne. Mianowicie po­
między luteranami a tak zwanemi re- 
formowanemi było wiele waśni, a po­
nieważ kurfurst Jan Zygmunt prze­
szedł do reformatorów, więc napotkał 
na gwałtowny opór ze strony lutera­
nów, gdy się o zwierzchnictwo nad 
Prusami starał. Celem załagodzenia 
tych sporów, został Rudnicki z wy­
braną do tego komisyą do Królewca 
posłany, gdzie z wielką umiejętnością 
zgodę przywrócił. Dnia 18 lipca r. 
1609 zdano kurfurstowi uroczyście 
zwierzchnictwo nad Prusami. Przy 
tej sposobności przyszło też do mowy 
i o katolikach. Już kurfurst Joachim 
Friedrich obiecał im w r. 1605 wol­
ność wyznania, opiekę ich kościoła i 
prawo do zajmowania urzędów pań­
stwowych. Tylko na budowę kościoła 
katolickiego w Królewcu nie chcieli 
posłowie kurfiirsta jeszcze w Warsza­
wie przystać, gdyż to zależało od 
przyzwolenia stanów. Gdy Rudnicki 
był w r. 1609 w Królewcu, przy­
obiecał kurfurst na budowę tę przy- 
stać. Jakoż dopiero w r. 1611 zo­
bowiązał się kurfurst na przedmieściu 
Królewca kościół katolicki i dom pro-

który górną część budynku w krót­
kim czasie zniszczył. Spaliło się przy- 
tem kilka korcy żyta, jako i pościeli 
i innych sprzętów domowych. Domy­
ślają się, że złośliwa ręka ogień po­
dłożyła. Budynek jest zabezpieczony 
w olsztyńskiej prywatnej kasie ognio- 
wej.

— Administrator parafii ks. Poetsch 
w Prabutach został 28-go paździer­
nika na probostwo tamtejsze kanoni­
cznie ustanowionym.

— W Rusi i Tuławkach panuje 
tyfus.

— W Brunswałdzie urządzone zo­
stanie z dniem 10 listopada pomocni­
cze miejsce pocztowe u nauczyciela 
p. Stracha i połączone będzie przez 
listowego z agenturą pocztową w 
Buchwałdzie.

— Kowale ogłaszają teraz po ró­
żnych miastach, że żelazo zdrożało, 
więc i oni też za robotę brać muszą 
na dziesięciu jeden grosz więcej.

— Właściciel psa powinien nie 
pozwolić mu wyć lub szczekać, jeże­
li to drażni sąsiadów. Gdyby temu 
właściciel psa nie zapobiegł, podpada 
karze. Toczył się o to proces w 
Berlinie przez wszystkie instancye, a 
właściel psa niepokojącego szczeka­
niem i wyciem sąsiadów, przegrywał 
sprawę we wszystkich instancyach.

— Księżom proboszczom i księ­
żom administratorom probostw, jako

boszczowski wystawić i kalendarz 
Gregoryański zaprowadzić. Proboszcz 
królewiecki miał dostawać rocznie ty­
siąc złotych. Prawo obsadzenia pro­
bostwa miał mieć kurfurst. Gdyby 
jednakże kurfurst dłużej jak pół roku 
z obsadzeniem probostwa zwlekał, 
miał Biskup prawo wybrać proboszcza.

Dnia 16 listopada 1611 r. zdano 
kurfurstowi uroczyście w Warszawie 
lennictwo nad Prusami, przyczem zno­
wu przyszło do mowy o budowie ko­
ścioła. W Królewcu składano nastę­
pnie hołd kurfurstowi w obecności 
czterech posłów polskich, między któ- 
remi był i Rudnicki. Stany przy­
zwoliły też na budowę kościoła ka­
tolickiego w Królewcu pod warun­
kiem, że stanie na przedmieściu i że 
nie będzie przy nim Jezuitów. Na 
tak zwanym Sackheim rozpoczęto w 
roku 1612 budowę kościoła, pod któ­
ry kamień węgielny poświęcił Ru­
dnicki w Licperku. Walenty Dam- 
kowski był pierwszym proboszczem 
przy tym kościele, który w r. 1616 
Biskup kujawski poświęcił. Kościół 
ten był z początku bardzo mały i 
nie posiadał dzwonów. Dopiero gdy 
w r. 1773 kościół się spalił, pobu­
dowany większy i wieżę 197 stóp 
wysoką.

I w innych częściach Prus starał  
się Rudnicki o polepszenie stosunków  
kościelno-religijnych. Dawno już była

też pastorom mają królewskie proku- 
ratorye przesyłać wykazy tych dzie­
ci, które w wieku od 12 do 16 lat 
zostały pociągnięte do odpowiedzial­
ności sądowej. Katoliccy duszpaste­
rze mają odbierać wykazy katolic­
kich parafian, a ewangieliccy ewan- 
gielickich.

— Jak wiadomo, wchodzi z dniem 
1-go stycznia w życie nowe prawo o 
zabezpieczeniu na starość i w razie 
kalectwa. Bióro tego urzędu dla mia­
sta Olsztyna znajduje się w domu 
mistrza krawieckiego p. Steppuhn, 
ulica Krzywa nr. 6-ty. Otwarte jest 
bióro to przed południem od 8 do 12, 
a po południu od 3 do 6.

— Na wzór innych miast ma być 
i w Olsztynie urządzona izba han­
dlowa, która pośredniczy pomiędzy 
kupcami i regencyją.

— Petycya do sejmu o przywró­
cenie Jezuitów będzie wyłożoną je­
szcze do niedzieli w kapelanii tutej- 
szej do podpisywania. Kto się je­
szcze nie podpisał, niech to zaraz 
uczyni. I po innych parafiach jest 
petycya ta do podpisywania wyłożoną 
i trzeba dopilnować, żeby jak naj- 
więcej podpisów pod nią zebrać.

— Restauracyą w Jakubowie wy­
dzierżawił właściciel mleczarni pan 
Markmann tuztąd za 400 talarów ro­
cznie. Pewien pan z pod Berlina 
chciał dawać rocznie 600 tal. dzier-

pobudowaną w Świętejlipce kaplica 
z cudownym obrazem Matki Bozkiej, 
a liczne pielgrzymki tamdotąd się od­
prawiały. Gdy jednakże za rządów 
markgrafa Albrechta nauka Lutra w 
w Prusach zwolenników znalazła i 
z Rastemborka w okolicę się rozsze­
rzała, zburzono kaplicę w Świętej­
lipce ze złości ku katolikom. Od tego 
czasu prześladowano i poniewierano 
idących tam pielgrzymów, a kilku 
miano nawet powiesić. Jak widać 
z różnych zapisów biskupich, musiała 
ta kaplica już w r. 1491 istnieć. O 
nowowybudowanie tejże robiono ukła­
dy w Królewcu przez posłów bisku­
pich Henryka Hindenberg, kanonika 
fromborskiego i Jakóba Schröter, pro­
boszcza kolegiaty w Gutsztacie. Wszy­
stkie układy pozostały bez skutku, 
aż Rudnicki zwrócił się do kurfur­
sta Jana Zygmunta, który tylko co  do 
ziemi pod budowę kościoła potrzebnej, 
a do niejakiegoś Groben należącej, 
trudności robił. Sekretarz króla pol­
skiego, Jan Sadorski, wytargował je­
dnakże od Gröbena, który później 
także katolikiem został, ziemię, a tak 
wszelkie trudności były usunięte i 
budowę kościoła w Świętejlipce roz­
poczęto.

(Dokończenie nastąpi).



żawy, inni po 500. Pan Markmann 
zbudował przy lesie dom dla takich 
chorych, którzyby mlekiem i świeżem 
powietrzem leczyć się chcieli.

*' Zybork. Piątkowy targ na by­
dło wypadł kiepsko. Bydła było ma­
ło, koni też tylko około 50 i nie za 
tęgie. Świń było dosyć, ale ceny 
znacznie spadły, mianowicie przy 3 
do 4 tygodniowych prosiakach i śre­
dnim towarze. Za tłuste świnie pła­
cono centnar po 40 do 42 m. — W 
Krakowie panują pomiędzy dziećmi 
tak bardzo odry, że musiano szkołę 
zamknąć. I z Kramerowa donoszą 
o tej chorobie.

* W Królewcu wi dziano w czwar­
tek rano o 5-tej wielkiego meteora, 
czyli gwiazdę wielkości księżyca i 
bardzo jasną.

* Morąg. Powiesił się tutaj w 
lasku miejskim parobek Kroschinski, 
służący na wybudowaniu u gospoda­
rza Scherner; wszystkie starania aby 
go do życia przywrócić, okazały się 
bezskutecznemi.

* Gołdap. Kapitalista H. odebrał 
sobie życie, przerżnąwszy gardło brzy- 
twą. Zanim lekarz nadszedł, już 
śmierć nastąpiła. Chwilowa zbocze­
nie umysłowe zdaje się być powodem 
samobójstwa.

* W Suszu zastrzelił się w nocy 
na sobotę właściciel drukarni F. Po- 
wód samobójstwa nieznany.

*  Łasin. Na szosie między Gru­
dziądzem a Łasinem rozstąpił się 
właścicielowi Kleinschmidtowi z Ko­
złowa wóz. W chwili, kiedy Klein­
schmidt zabrał się do naprawiania 
złego, przystąpił do niego jakiś czło­
wiek, chcąc mu przytem być pomo­
cnym. Przysługi tej odmówił Klein- 
schmidt, dając nieznajomemu 20 fen. 
Ten jednak zamiast się oddalić, wy­
ciąga rewolwer i strzelił do Klein- 
schmidta dwukrotnie, nie zraniwszy 
go jednak. Kleinschmidt zdołał na­
pastnikowi rewolwer odebrać, powalił 
go na ziemię i odebrał mu jeszcze 
dwa noże.

* Tczew. Przy budowie mostu 
16-letni robotnik Franciszek Bahr 
spadł z rusztowania i natychmiast 
umarł. — W nocy z 30 na 31 ze­
szłego miesiąca napadli dwaj chłopcy 
na pół pijani nocnego stróża Beutlera 
i mógł sie ratować tylko ucieczką.

* W Tylży zastrzelił się sędzia Ni- | 
kolajski. Powo dem samobójstwa miał 
być tak nazwany amerykański poje­
dynek, w którym dwaj przeciwnicy 
ciągną losy, a który z nich śmier­
telny wyciągnie, musi sam sobie ży­
cie odebrać.

* Malbork, Fundusz przeznaczo­
ny na odnowienie tutejszego zamku 
książęcego, jest w dobrym stanie. 
Cztery pierwsze loterye przyniosły 
półtora miliona zysku, najnowsza przy­
niosła 350 tysiesy; całe koszta mają

wynosić 4 miliony i coś sto tysięcy 
marek. Zamek ten był przez trzysta 
lat w ręku Polaków, którzy go sza­
nowali jako pamiątkę i klęsk i zwy- 
cięztw swoich w dwóchsetletniej wal­
ce z Krzyżakami.

* W Elblągu wydało się, że jakiś 
aptekarz udawał wysłużonego woj­
skowego, nawet i oficera i nosił 
krzyż żelazny, choć nigdy żołnierzem 
nie był. Kubek w kubek była ta 
sama sprawa z burmistrzem Mullerem 
w Chełmży przed 3 laty.

*  W Gniewie skazał sąd żonę 
pewnego nauczyciela ze wsi na 5 
marek kary za to, że brała dzieci 
szkólne podczas nauki do roboty swo- 
jej w domu. Nauczyciel wyszedł bez­
karnie, bo o tem podobno nie wie­
dział. Ale piękny u niego porządek 
w szkole, jeżeli nie wie, że dzieci 
brak na nauce.

*  W Gliwicach przed Izbą karną 
(Strafkammer) toczył się w tych dniach 
proces przeciwko dwom parafianom z 
z Bujakowic o przeszkadzanie w na­
bożeństwie. Dnia 15 czerwca roku 
bieżącego zaintonował w Bujakowie 
wikaryusz tamtejszy ksiądz Müller 
przed sumą „Asperges me.“ Kiedy 
organista miejscowy, nazwiskiem Be- 
ruła owę antyfonę dalej śpiewał w 
łacińskim języku, zaczęli wójt buja- 
kowski i tamtejszy mistrz szewski, 
a za nimi wszystek lud w kościele 
śpiewać „Asperges me“ w znanem 
polskiem tłómaczeniu. Ks. wikaryusz 
zamilkł a z nim i organista, lud zaś 
pobożny dośpiewał antyfonę do końca 
w polskim języku. Pan Beruła sta­
wił niebawem wniosek do sądu o 
ukaranie wymienionego wójta i szew­
ca za naruszenie spokoju w kościele 
i przeszkodzenie w nabożeństwie. Na 
swą obronę przytoczyli obżałowani, 
że organista ich od pewnego czasu 
w polskim języku nie śpiewa, sami 
zaś są przeświadczeni, że według sta­
rodawnego zwyczaju przysługuje im 
niezaprzeczone dotychczas prawo za­
śpiewania w kościele polskiej pieśni. 
Sąd uwolnił obżałowanych od wszel­
kiej winy i kosztów, ponieważ prze­
konał się z toku rozpraw, że obwi­
nieni nie mieli zamiaru ani też świa­
domości, że dopuszczają się przez to 
czynu bezprawnego.

Trzeba się parafianom udać z 
prośbą do Biskupa, żeby nakazał za­
chować starodawny zwyczaj w ko­
ściele i zakazał przez zaprowadzanie 
nowości dawać powód do zgorszenia 
w świątyni Pańskiej. Lud polski ma 
prawo do polskiego śpiewu, gdzie ten 
od dawna używany.

*  W niższej S tyryi niedaleko od 
Klein Sonntag pod Luttenberg gro­
madzi się obecnie co dzień wiele lu­
du z okolicy, bo 12-letnia dziewczy­
na twierdzi, że tam o 2-giej godz. po 
południu i wieczorem krótko przed

zachodem słońca widzi Matkę Boską 
i z nią rozmawia.

Niektóre wiadomości
o osiedlaniu się Polaków na Warmii.

(Ciąg dalszy).

S z a w i c e albo B o r o w o,
Stanisław Hozyusz, biskup war­

miński nadaje młyn o jednem kole 
wraz z 2 włókami, położonemi nad 
Nerwikiem w kameracie wartembor­
skim, N. (Mikołajowi ?) z Szawic. 
Szawice otrzymują prawo chełmińskie. 
Dan w Licbarku r. 1565. — R. 1679 
dzierży młyn ten Adam Borowski. 

P o ł u d n i e w o .
Stanisław Hozyusz, biskup war­

miński, sprzedaje r. 1566 Tomaszowi 
Heinrich, burmistrzowi wartemborskie- 
mu, na prawie chełmińskiem z obo­
wiązkiem 1 służby zbrojnej 15 włók 
pustych między Odrytami, Nerwikiem 
czyli Szawicami i Bartółtami — włó­
kę za 60 grzywien — nadając wyż­
sze i niższe sądownictwo, oraz wolne 
rybołówstwo w jeziorze giełguńskim.

Andrzej Aatory, biskup warmiń­
ski, sprzedaje r. 1597 Janowi Hein­
rich, burmistrzowi olsztyńskiemu, 3 
włóki i 2 worgi nadwyżki w Połu- 
dniewie.

Roku 1610 odnawia powyższe 
przywileje Szymon Rudnicki, biskup 
warmiński, Adamowi Rąbiewskiemu, 
swemu siostrzeńcowi.

Roku 1727 byli w posiadaniu 
dóbr południewskich Józef Piniński, 
podstoli dobrzyński i jego małżonka, 
Eleonora Nyczówna, wdowa po Ka­
zimierzu Dąbrowskim.

K o ł a k i  (także Pralisdorf zwa­
ne). — K r o n o w o .

Stanisław Hozyusz, biskup war­
miński, nadaje Aleksemu, Feliksowi, 
Lenartowi i Marcinowi Kołakowskim 
spustoszałe wsie Kronowo i Pralis­
dorf celem osadzenia ich dannikami 
i zarazem sprzedaje im sołectwo tam­
że z 14 włókami na prawie chełmiń- 
skiem za 770 grzywien. Dan w Lic­
barku r 1567.

R. 1675 proszą o odnowienie po­
wyższego przywileju sołtysi krono- 
wscy Błażej Maciek, Szymon Kowal, 
Andrzej Zimmermann, Jan Kiecz i 
Jan Biernat, oraz sołtysi kołakowscy 
Daniel Kołakowski i Jan Rogala.

S t a r y  W a r t e m b o r k.
Stanisław Hozyusz, biskup war­

miński, sprzedaje r. 1567 Stanisła­
wowi Stylmanowi, który własnym ko­
sztem odbudował spustoszały młyn w 
Wartemborku starym, tenże młyn na 
prawie magdeburskiem za 80 grzywien.

K r a u s e n ,  (Krausendorf).
Stanisław Hozyusz, biskup war­

miński, sprzedaje r. 1568 za 2400 
grzywien mniejszych 60 wł ók w Krau-



sen Piotrowi Zawadzkiemu na prawie 
chełmińskiem.

P o d 1 a s y.
Biskup Hozyusz nadaje 6 włók i 

6 morgów r. 1569 prawem chełmiń- 
skiem.

B r e d y n k i  albo Nowawieś (Neu­
dorf, Breidynek).

Stanisław Hozyusz, biskup war­
miński, sprzedaje Serafinowi Zarębie 
na prawie cbełmińskiem 5 włók so­
łeckich za 450 grzywien, celem za­
łożenia wsi dannickiej „Neudorf" na 
55 włókach w kameracie reszelskim. 
Dan w Licbarku r. 1569.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z gospodarstwa rolnego i domowego.
— Ażeby kury niosły duże jaja, 

praktykuje się w Nassawskiem spo­
sób następujący: Zdrowe i nietrujące 
grzyby, zbierane na taki użytek w 
lasach, najpierw suszą, a po wysu­
szeniu tłuką z łuskami lnianemi na 
proszek w stosunku dwóch części 
proszku grzybów na jedne część ma­
kuch lnianych. Do proszku tego 
przechowywanego w miejscu suchem, 
w razie zapotrzebowania dodają co­
kolwiek otrąb żytnich lub pszennych 
i proszku z wytłuczonych żołędzi, 
zarabiając to wszystko z wodą na 
ciasto, które rozdrobnione na kawa­
łeczki wielkości grochu, rzucają co­
dziennie kurom na spożycie.

R O Z M A I T O Ś C I .

* K s i ą ż k a  utkana z jedwabiu. 
U nas nie w każdej jeszcze chacie 
znajdzie się książka papierowa, a oto 
we Francyi, w mieście Lyonie, które 
słynie na cały świat z wyrobów je- 
dwabniczych, utkano książkę do na­
bożeństwa z tegoż jedwabiu. Stronic 
w tej książce jest 50, każda z nich 
jest utkana z białej materyi, a na 
niej dokładnie widać litery czarne, 
piękne, wyrobione z całą starannością. 
Każda stronnica tej książki ma inną 
ramkę, a jedną piękniejszą od drugiej. 
Ramki te stanowią pięknie utkane o- 
woce, aniołki, święci, ptaszki i zwie­
rzęta różne, otoczone wieńcami liści 
najrozmaitszej formy, a więc liści róż, 
bratków, stokroci, lilii i innego kwie­
cia, jak gdyby zerwanego wprost z 
łodyg i ułożonego w tćj ślicznej książ­
ce ku zdumieniu oglądających. Nie 
chce się wierzyć, że ten cieniutki ni­
by papier — to jedwab tak cienko i 
gęsto utkany w krosnach, a i te cu­
dne ozdóbki wyrobione są także z 
przędzy jedwabnej. Nie brak w tej 
książce i obrazków świętych. Jest ich 
tu cztery : Narodzenie Chrystusa Pa­
na, Ukrzyżowanie, Najświętsza Panna 
Anielska i jeden obrazek przedstawia-

Drukiem i nakładem. J. Liszewskiego

jacy pewną chwilę rozmowy o Naj­
świętszym Sakramencie. Wszystkie te 
obrazki wykonane są podług wzorów 
najlepszych malarzy. Pierwszy egzem­
plarz tej niezwykłej książki ofiarowa­
no Ojcu św. Leonowi XIII.

Wieśniak i prorok.

Jakiś człowiek żartobliwy szedł 
drogą i spostrzegł wieśniaka, siedzą­
cego na drzewie i odrąbującego wiel­
ką gałąź. Wieśniak siedział po tej 
stronie, po której był cieńszy koniec 
gałęzi, a odcinał ją blizko pnia sa­
mego, rzekł więc do niego przecho­
dzień :

— Głupcze, przejdź na drugą 
stronę, a nie to padniesz razem z ga­
łęzią.

— Daj mi pokój, idź swoją dro­
gą ! — odpowiedział wieśniak.

Zaledwie człowiek kilka kroków 
postąpił dalej, traf i gałąź wraz z 
wieśniakiem padła na ziemię.

Wieśniak podniósł się i pomyślał 
w duszy :

— Zaiste ten człowiek musi być 
prorokiem.

Pobiegł więc za nim i wołał:
— Tyś prorok, który wiesz wszy­

stko ; powiedz mi, kiedy umrę.
Przechodzień zaśmiał się nad głu­

potą wieśniaka i rzekł m u:
— Kiedy twój osioł po raz trzeci 

zaryczy.
Wieśniak począł nakładać drzewo 

na swego osiołka i co prędzej pędzić 
go do domu, ale długouch, spostrzegł­
szy po drodze braci swoich, zaryczał.

Wieśniak co prędzej zdjął pas z 
bioder i omotawszy koło karku osła, 
dusić go począł. Biedne zwierzę pa­
dło i zdechło, a wieśniak, zdjąwszy 
drzewo z osła, niósł je na plecach 
do domu i mówił:

— Widzisz, nie było ci ryczeć... 
lepiej, żeś ty kopyta wyciągnął. ani­
żeli, żebym ja miał umrzeć.

Na Czytelnie ludowe

złożyli: Ktoś z Królewca 2 m., p, 
Piotr Elbing z Brunswałdu 50 fen. 
Razem z poprzedniemi zebraliśmy do­
tąd 29 m. 15 fen. Dalsze składki 
chętnie przyjmujemy.

K a l e n d a r z .

Środa 5-go : Elżbiety i Zacharyasza. 
Czwartek 6-go : Leonarda w.
Piątek 7-go: Engelberta m.

Ogłoszenia.

Dwóch zdatnych
czeladników krawieckich

poszukuje natychmiast W i t t , mistrz 
krawiecki w Olsztynie (Allenstein).

 w Olsztynie (Allenstein 0. Pr.) — Redaktor

Czeladnik

młynarski
może się natychmiast zgłosić.

Bartąg (Gr. Bertung p. Allenstein).
Annuth.

Znowu nadeszły i są do nabycia
w drukarni "Gazety Olsztyńskiej“ :

Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen.
Biedni niewolnicy afrykańscy ! wy­

kład ks. misyonarza Geyera o Afry­
ce i niewolnictwie, po 15 fen.

Obrazki księdza murzyna i misyona­
rza Gayera, po 5 fen.

D. Sillus,
mistrz krawiecki w Olsztynie, ulica 
Olsztynkowa nr. 5 poszukuje

U C Z N I A
porządnych rodziców.

Zarazem polecam się do wykony­
wania wszelkich robót krawieckich, 
nadmieniając, że odbyłem kurs na 
akademii krawieckiej w Berlinie.

Na miesiąc listopad!

Ratujcie dusze w czyścu! 
czyli różne modlitwy i sposoby wspie­
rania dusz w czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy­
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej.“

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej“ po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach : 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

s yn porządnych rodziców, chcący 
się wyuczyć

krawiectwa,
zgłosić się może natychmiast w naukę. 

J. Steppuhn, ulica Krzywa nr. 6.

KALENDARZ POZNAŃSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

odpowiedzialny J. Liszewski.


